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Rozprawa przeciw j. Dobrodzickiej.
Z Wadowic piszą:
W poniedziałek zaćmie alg rozprawa przeciw p. 

Dobrodzickiąj, która stanowi dziś przedmiot rozmów w 
calem mieście a w sferach urzędowych wywołała ogro­
mną krzątaninę i kłopoty. Wszakże to pierwszy raz 
Wadowice są teatrem tak sensacyjnej rozprawy — i 
dzisiaj bez mała pół Europy ezeka na wieści z Wa- 
dowie 1 Wprawdzie, jak wiadomo z Warszawy żaden 
świadek nie przybędzie, więc proces utracił główną 
podstawę sensacylnoścl, niemniąj zainteresowanie roz­
prawą jest wielkie i całe miasto jest nią poruszone, 
W sądzie zastanawiają się, gdzie pomieścić sprawo­
zdawców dziennikarskich (Biura koresp., „Czara", 
„Nowin" i „Reformy") którzy zapowiedzieli swoje 
przybycie. — Od dłuższego czasu bawi ta także oj­
ciec pani Dobrodzickiej, poważny, sympatyczny czło­
wiek ; bilety wstępu na salę wydawano są tylko zau­
fanym osobom, bo w sądzie obawiają się demon- 
stracyj.

Opinia publiczna z sympatyą śledzi losy pni Do- 
brodzickiąj, romantyczna historya tej rewolusyonistki 
jest na ustach wszystkich. Chcianoby tu dostać broszu­
rę, niestety skonfiskowaną, w której wybitny powie- 
śdopisarz warszawski opisuje w dramatyczny sposób 
historyę nucenia bomby na Skałłona przez dwoje 
dziewcząt i ich ucieczkę. (Ustępy tej broszury prze­
drukowaliśmy swego czasu w „Nowinach" p. t. „Pan­
na, co ma bomby i płacze" prsyp. red.). Jednem sło­
wem, życie naszego partykularna doznało gruntownego 
wstrząśnienia, doleciało nas echo wielkiej krwawej bu­
rzy, obfitującej w czyny poświęcenia, w złudne nadzie­
je, i w okropne klęski, burzy, jakiej widownią była 
tak niedawno Warszawa. Wasz.

W przeddzień procesu.
Sprawa p. Dobrodzickiej, która od kilku mie- 

slęcy tak żywo interesowała cały ogół nietylko 
w Galicyi, ale 1 w Królestwie polskiem, znajdzie 
nareszcie swój epilog w przyszłym tygodniu. Jak 
już donosiliśmy poprzednio, dnia 17 b. m. t. j. w 
poniedziałek rozpocznie się przed sądem przy-’( 
Bięgłych w Wadowicach rozprawa przeciw p. Do-, 
brodnickiej. M

Proces p. Dobrodzickiej nosić będzie wybitnie 
polityczne piętno. Sprawa zamachu na generał 
gubernatora warszawskiego Skałłona, który to za- 
maeh stanowi przedmiot oskarżenia przeciw p. 
Dobrodzickiej, jest ogólnieznauą. Oczywiście aktu 
oskarżenia, który w tym politycznym procesie jest 
wielce interesujący, nie możemy przed rozprawą 
przytoczyć, ale dla przypomnienia podamy dzisiaj, 
przed rozprawą, kilka najważniejszych szczegółów.

Dnia 18 września 1906 r. kiedy gen. guber­
nator warszawski Skałłon powracał powozem z 
wizyty od niemieckiego konsula barona Lerchen- 
felda, rzucono na jego powóz z balkonu domu 
przy ul. Miodowej w Warszawie trzy bomby. Za-

. Mowy
Zyd wieczny tułacz

■26 wudłwf Eugeniusza Sus,
•pracoecal Walsry Temicki.

Ciąg dalszy.
W ostatnich dniach zawsze temi drzwiami od 

uliczki wchodziłam do oranżeryi, aby dojrzeć jej 
■rządzenia. Ogrodnik miał jeden klucz.. a ja dru­
gi... Dobrze, że mu go jeszcze nie oddałam... Nie 
upłynie godzina, a pani będzie megła wiedzieć, co 
myśleć o panu Rodlnie... bo, jeżeli on zdradza księ­
cia... panią także zdradza.

-- Co ty mówisz? -— zapytała panna de Car- 
doville.

— Pani natychmiast ze mną jedzie... przyby­
wamy do drzwiezek od uliczki... Dla większej o- 
strożnośel, ja najprzód wchodzę sama i jeżeli u- 
znam, że pora jest dogodna... powracam...

— Szpiegostwo... — rzekła panna de Cardo- 
yllle z oburzeniem i pogardą, przerywając mowę

mach się nie udał. Skałłon i towarzyszący mu 
adjntant nie odnieśli najmniejszych obrażeń, tylko 
wskutek wstrząśnienia powietrza, powstałego przy 
wybuchu, oraz wskutek zamieszania, jakie po za­
machu nastąpiło, kilkunastu kozaków z eskorty 
Skałłona odniosło lekkie rany. Władze rosyjskie 
rozpoczęły śledztwo, które jednak nie zdołało od­
raza wykryć sprawców zamachu. Po kilku tygo­
dniach dopiero polieya warszawska przyszła do 
przekonania, że bomby te rzuciły na Skałłona 
dwie kobiety; z tych jedną miała być malarka p. 
Dobrodzicka, podówczas jeszcze niezamężna Kra- 
helska.

Dnia 20 października 1907 r. Wanda Krahel- 
ska, która w międzyczasie przybyła do Krakowa 
1 tu wyszła za mąż za malarza p. Dobrodzickiego, 
przez co uzyskała obywatelstwo austryackie, zo­
stała w Krakowie na żądanie władz rosyjskich 
aresztowaną, podczas gdy drugiej sprawczyni za­
machu polieya nie zdołała odszukać.

Po aresztowaniu odstawiono p. Dobrodzlcką do 
aresztów sądu krąjowego w Krakowie, gdzie wszczę­
to przeciw niej, jako poddanej austryaeklej, śledz­
two o zbrodnię uslłowanego morderstwa i prze­
kroczenie ustawy o materyałach wybuchowych. 
Śledztwo było już prawie ukończone 1 sądzono, że 
wkrótce odbędzie się w Krakowie proces przeciw 
aresztowanej, gdy najwyższy trybunał w Wiedniu 
nadesłał zawiadomienie, że do przeprowadzenia 
rozprawy wydelegowany został sąd przysięgłych 
w WifidlJla. Zarządzenie to wywołało liczne głosy 
protestu w całym krąju; jak bowiem wspomnie­
liśmy wyżej, sprawa p. Dobrodzickiej jest sprawą 
tak wybitnie polityczną, że do jej zrozumienia, do 
zrozumienia pobudek czynu, stanowiącego przed­
miot oskarżenia, trzeba być doskonale obtnajo- 
mionym ze stosunkami polskimi w Warszawie, 
tak, że sąd wię^ński nie mógł w tym wypadku 

) stanowić odpowiedniego forum. Wreszcie na skutek 
^lnterpelacyi w Radzie państwa, wniesionych przez 

wszystkie kluby polskie, minister sprawiedliwości 
zniósł zarządzenie najwyższego trybunału i wyzna­
czył do przeprowadzenia rozprawy sąd przysięgłych 
w Wadowieaeh. Przywieziono więc p. Dobrodzicką 
z Wiednia do Wadowic. Prowadzenie procesu w 
Wiedniu było już zasadniczo niemożliwe z tej 
przyczyny, że p. Dobrodzicka zupełnie nie umie 
po niemiecku, nie mogłaby się więc była bronić, 
bo przecież każdego słowa na rozprawie tłómaczyć 
jej nie byłoby można.

Obronę oskarżonej objęli, jak się dowiadujemy, 
posłowie: dr Stanisław Łazarski z Wadowic i dr 
Herman Llebermann z Przemyśla. Jako rzeczo­
znawcę w sprawie materyałów wybuchowych za­
proszono inżyniera z Wiednia Alberta Kerseh- 
baumera.

Florynie — nie zastanawiasz się nad tem, co mó­
wisz...

— Przepraszam panią — rzekła młoda dzie­
wczyna, spuści wszy oczy zawstydzona i zmiesza­
na. — Pani miała niejakie podejrzenia, byłby to, 
według mnie, jedyny sposób, za pomocą którego 
możnaby albo potwierdzić je, lub też usunąć.

— Poniżyć się... aż do podsłuchiwania czyjej 
rozmowy? nigdy — odrzekła Adryanna.

— Pani — rzekła nagle Garbuska, od nieja­
kiego czasu zamyślona — pozwól pani powiedzieć 
sobie, że panna Floryna słusznie mówi... przykry 
to jest sposób... Lecz przy pomocy tego środka 
przekonać się może pani raz na zawsze, co masz 
myśleć o panu Rodinie... A zresztą, pomimo oczy­
wistości czynów, pomimo, iż tak powiem, pewno­
ści mego przeczucia, najwyraźniejsze pozory je­
szcze mylić mogą. Ja to pierwsza oskarżyłam 
przed panią pana Rodina... Nie mogłabym sobie 
darować do śmierci, gdybym go oskarżyć miała 
niesłusznie... Bezwątpienia, przykro jest... jak 
mówi pani, szpiegować... podsłuchiwać cudzą roz­
mowę...

Potem, sama siebie z przykrością przezwycię-

Dliydna zbrodnia. (Patrz Rozmaitości str. 3Y

Jak uczą i szkołach Msffl.
W jednem z pism niemieckich znajdujemy cie­

kawą korespondencyę z Kopenhagi, poświęconą 
szkole duńskiej. Wyjmujemy z niej ważniejsze 
szczegóły:

„Nauczyciele duńscy mogą uczyć według me­
tody, jaka im się najlepszą wydaje. Szkoła duń­
ska kładzie bowiem główny naeisk na rozwój in­
dywidualności każdego ucznia. To też kopenhaski 
nauczyciel ludowy uwzględnia w wysokim stopniu 
cechy charakteru swoich uczniów. Jest to możli­
we, gdyż wobec bardzo małej liczby uczniów w 
każdej klasie, nauczyciel zna dobrze powierzone 
jego opiece dzieci. Najwyższa bowiem dopu­
szczalna liczba dzieci na jedną klasę wynosi za­
ledwie S6. Ogólnie jest ich nawet mniej, przewa­
żnie 30, a są klasy, w których uczy się tylko 18 
dzieci 1“

Korespondent przytacza charakterystyczny o­

żywszy, Garbuska dodała, usiłując powściągnąć" 
łzy, które oczy jej zasłaniały.

— Z tem wszystkiem, ponieważ idzie tu mo- ■ 
że o ocalenie pani, gdyż, jeżeli to jest zdrada... ■ 
okropna byłaby przyszłość.. ja się udam... jeżeli 
pani pozwolisz... w jej miejscu... dla...

— Ani słowa więcej, proszę cię! — zawoła­
ła panna CardiY Ile, przerywając mowę Garbus­
ce. — Moja kochana przyjaciółko, ja miałabym 
ci pozwolić i to jedynie w moim własnym inte­
resie... czynić to, co sama uważam za poniżające ? 
nigdy!...

Następnie, zwracając się do Floryny, rzekła:
— Idź, poproś pana Bonneville, aby kazał na­

tychmiast zaprządz mój pojazd.
— Zezwalasz pani! — zawołała Floryna, skła­

dając ręce i nie myśląc o ukryciu swej radości, 
a oczy jej także zrosiły się łzami.

— Tak, zezwalam! — odpowiedziała Adryan­
na wzruszonym głosem — jeżeli mają zamiar pro­
wadzić ze mną wojnę... zaciętą, trzeba się do niej 
przygotować... i wreszcie byłoby to słabością, nie- 
dołężnośclą, nie mieć się na ostrożności. Ani wą­
tpić, że czuję wstręt do tego kroku, wiele on 
mnie kosztuje; lecz jedyny to sposób przekonać

brazek ze szkoły w Kopenhadze, którą sam 
zwiedzał:

„Podczas lekcyi jeden z uczniów usnął snem 
sprawiedliwego. Nauczyciel zauważył to, ale 
chłopca nie budził i pozwolił mu spać przeszło 
pół godziny; nauczyciel wiedział, że ów uczeń 
wstał o pół do piątej zrana i przed wyjściem do 
szkoły roznosił godzinami mleko, że więc zmęczo­
nemu dziecku potrzebny jest choćby krótki odpo­
czynek".

„Równie charakterystyczny — czytamy da­
lej — jest poufały stosunek dzieci do nauczycie­
li, jak i inspektorów szkolnych do nauczycieli. 
O ile taki inspektor zjawi się w klasie, dzieci 
mają wrażenie, że przyszedł je odwiedzić stary, 
dobry przyjaciel, który im dobrze życzy.

„Z okazyi dnia urodzin któregoś z uczniów, 
wywieszają na katedrze chorągiewkę w minja- 
turze.

„Szkoły ludowe w Kopenhadze czynią nie­
zmiernie wiele dla swoich dzieci. Tak naprzykład 

się raz o powodach nieufności, która byłaby dla 
mnie ciągłą męczarnią... i zapobiedz większym 
może nieszczęściom. Następnie, dla bardzo wa­
żnych przyczyn, rozmowa Rodina z księciem Dżal- 
mą... może być dla mnie podwójnie stanowczą: 
przekonam się, czy mogę mieć nadal w panu Ro­
dinie nieograniczoną ufność, czy też mieć go w 
nieprzebłaganej nienawiści... A teraz prędko, Flo- 
ryno: salopę, kapelusz i pojazd... pojedziesz ze 
mną. Ty, moja przyjaciółko, zaczekąj tu na 
mnie, proszę cię — dodała, obracąjąc się do Gar-

W pół godziny po tej rozmowie powóz Adryan- 
ny zatrzymał się, jak widzieliśmy już, podedrzwia- 
ml ogrodu przy ulicy Białej.

Floryna sama weszła do oranżeryi i niebawem 
powróciwszy, rzekła do swej pani:

— Stora spuszczona; pan Rodin dopieroco 
i wszedł do salonu, w którym jest książę...

A więc panna Cardoville obecna była, choć 
niewidziana, przy następującej scenie między Ro- 
dinem a księciem Dżalmą.

(Dalszy ciąg nastąpi).

WACHLARZE
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w miesiącach zimowych karmi się dzieci najuboż­
szych rodzin, których jest jedna trzecia, zupełnie 
za darmo. Szkoła rozdaje również najuboższym 
dzieciom obuwie.

„Kopenhaskie szkoły ludowe posiadają nawet 
obszerne łazienki z prysznicami; każde dziecko 
musi co najmniej raz na dwa tygodnie wziąć ką­
piel ciepłą.

„Klasy szkolne są duże, jasne, wszędzie cen­
tralnie ogrzewane parą, wentylacya znakomita i 
zastąpiona świeżem ciepłem powietrzem.

„Budynki szkolne są często otoczone ogroda­
mi botanicznemi; w każdym razie wszystkie now­
sze szkoły mają takie ogrody. W tych ogrodach 
znajduje się co najmniej 300 gatunków roślin. Do 
nauki botaniki nauczyciel każę sobie przynosić do 
klasy, eo mu potrzeba.

„Dziewczęta uczą się w ostatnich latach nau­
ki — gotowania i szycia. W tym celu szkoła po­
siada pracownię krawiecką i kuchnię. W kuchni 
szkolnej gotuje każda wyższa klasa trzy razy w 
tygodniu; uczennice spożywają same przy ogól­
nym stole to, eo nawarzyły “.

Zbój we worku.
Odważna córka letniczego. — Zbój we worku. — 

Walka żandarmów z rabusiami.
Z Budapesztu donoszą:
Przed kilku dniami na leśniczówce w jednym 

z majątków hr. Karolyi’ego zaszedł wypadek, przy­
pominający, zaiste, bajki, opowiadane przez stare 
piastunki.

Córka leśniczego znajdowała się wieczorem sa­
ma na leśniczówce. Czekała właśnie na ojca i przy­
gotowywała mu kolacyę. Naraz usłyszała nieśmiałe 
pukanie do drzwi. Nie podejrzywając więc nic złe­
go, otworzyła drzwi i zobaczyła przed sobą jakie­
goś człowieka, z dużym worem na plecach.

— Na miłość Boską —ozwał się nieznajomy — 
zlituj się pani i pozwól się tu przenocować biedne­
mu podróżnemu.

— Jestem sama w domu — odparła dziewczy­
na — nie mogę więe nikogo przyjmować na no­
cleg.

— To niech mi pani bodaj pozwoli złożyć ten 
worek w kuchni. Bóg panią za to wynagrodzi. 
W tym worku jest cały mój majątek, a ja już tak 
jestem zmęczony drogą, że go dalej nieść nie zdo­
łam. Ja sam znajdę sobie i gdzieindziej przytu­
łek.

Prośba ta wzruszyła deiewczynę.
— Moi kochani — rzekła — złóżcież ten wo­

rek tam w kącie.
Nieznajomy złożył worek w kącie izby i od­

dalił się. Dziewczyna tymczasem zajęła się za­
stawą stołu, nucąc sobie przytem wesołą jakąś 
piosenkę.

Nagle piosnka zamarła jej na ustach, a włosy 
stanęły jej z przerażenia na głowie. Zauważyła, 
że w worku coś się porusza i naraz z wnętrza 
worka ukazał się błyszczący nóż. Przerażona, nie 
namyślając się wiele, chwyciła za wisząeą obok 
strzelbę i strzeliła do worka, z którego za chwilę 
zaczęła się obficie sączyć krew. Strzał zaalarmo­
wał parobków, sprowadzono żandarmów, w ich 
obecności rozcięto wór i wydobyto zeń umierają­
cego już rabusia. Kula trafiła go w samo serce...

Jeden z żandarmów znalazł przy umierającym 
gwizdawkę. Dano na niej parę gwizdów i na ten 
sygnał wypadło z lasu kilku uzbrojonych ludzi, 
którzy, widząc, co się święci, rzucili się na żan­
darmów, zostali jednak salwą z karabinów ciężko 
poranieni. Jeden z rabusiów został zabity, resztę 
po walce uwięziono.

Z KRAJU.
Z Wieliczki piszą nam: Na wczorajszem posiedze­

niu wydziału Rady powiatowej podniesiono sprawę bu­
dowy gimnazyum lub szkoły realnej w Wieliczce. Mar­
szałek zawiadomił, że rząd się na to zgadza, jeźli mia­
sto wybuduje gmach. — Na posiedzeniu Rady miej­
skiej zapadła jednomy ślna uchwała, aby 
gmach szkolny wybudować kosztem 100 
tysięcy koron.

Z Wieliczki piszą nam: Dnia 13 bm. odbył się 
tutaj sejmik relacyjny posła Maryewskiego przy tłu­
mnym udziale obywateli. Przewodniczył p. Józef Stę­
pień. Poseł Maryewski w dłuższem przemówieniu zdał 
sprawę ze swojej poselskiej działalności w sejmie, za 
którą to działalność słuchacze wśród gromkich okla­
sków wyrazili mu votum zaufania. Na wniosek burmi­
strza p. Aywasa uehwalono jednomyślnie przy zbliża­
jących się wyborach do sejmu poprzeć kandydaturę p. 
Maryewskiego. Kandydatura ta spotkała się wśród oby­
wateli wielickich z taką sympatyą, że nie zachodzi 
wcale potrzeba zawiązywania w Wieliczce komitetu wy­
borczego dla jej poparcia. Uchwalono też na wniosek 
p. Aywasa wcale komitetu takiego nie zawiązywać.

Wiec egzekutorów podatkowych. Piszą nam 
z Tarnowa: Dnia 9-go b. m. odbył się w Tarno­
wie w sali Rady miejskiej wiec egzekutorów podatko­
wych. — W obradach wiecu wzięło udział 30 delega­
tów. Zgromadzeni uchwalili następujące rezolucya:

1) Zebrani egzekutorzy proszą Wydział Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy galicyjskich egzekutorów po­
datkowych we Lwowie, aby jak najenergiczniejsze po­
czynił w roku jubileuszowym kroki, celem zatwierdze­
nia projektu ustawy, jaki na kongresie w Wiedniu 
przez centralny Związek austryackieh egzekutorów zo­
stał Izbie posłów przedłożony. 2) By natychmiast, gdy 
tylko obrady nad budżetem państwa w Izbie posłów 
się rezpoezną, wysłał deputacyę do Wiednia z prośbą 
do wszystkich klubów, do Jego Ekscel. bar. Becka 
i fcksc. protektora naszego dra Korytowskiego, mini­
stra skarbu. 3) Aby deputacya żą'ała od centralnego 
Związku, by tenże wyjednał posłuchanie dla delegacyi 
u cesarza, aby delegaci mogli przedłożyć cesarzowi 
memoryął w sprawie stabilizacyi.

Wszyscy zgromadzeni członkowie w liczbie 30-tu, 
tak z Tarnowa jak i okolicy, jednogłośnie tę rezolu- 
cyę uchwalili i podpisami stwierdzili. Na wlec przy­
był także radca skarbu p. Zacharyasiewicz i dr Ter- 
til, burmistrz miasta Tarnowa. — P. Zacharyasiewicz, 
jako referent podatkowy, powitał zgromadzonych ser­
decznie, życząc,, aby zabiegi -egzekutorów pomyślny 
skutek odniosły i na prośbę zgromadzonych przyjął 
przewodnictwo wiecu, poczem dr Tertil w ciepłych 
słowach podniósł znaczenie wiecu, uznając w zupełno­
ści słuszno postulaty, przytoczone przez obecnych człon­
ków, dodając, że żadna kategorya służby nie powinna 
być krzywdzoną przez rząd, gdyż poprawa bytu funk- 
cyonaryuszy została należyeie ustaloną nawet w Ma­
gistratach, mimo szczupłych dochodów. — Następny 
więe odbędzie się w najbliższym czasie we Lwowie lub 
Krakewie.

Z Chrzanowa piszą nam: Rada powiatowa chrza­
nowska na posiedzeniu w dn. 5 bm. uchwalia uczcić 
przypadający w r. b. jubileusz 60-letnich rządów cesa­
rza Franciszka Józefa I. przez ustanowienie z fundu­
szów powiatowych stypendyjnej fundacyi jubileuszowej, 
która udzielać będzie od r. 1908 rocznie 5 stypendyów 
po 200 kor., celem ułatwienia kształcenia się ubogiej 
młodzieży z powiatu chrzanowskiego z zastrzeżeniem 
pierwszeństwa dla wychowanków szkół, przysposabiają­
cych do zawodów praktycznych w szczególności do rze­
miosła, przemysłu i handlu. Na tem samem posiedzeniu 
uchwaliła Rada na wniosek p. Jana Taborskiego, wło­
ścianina z Wygiełzowa, wyrazić oburzenie i protest 
z powodu uchwalenia przez Sejm pruski ustawy o wy­
właszczeniu.

Wybory W Samborskiem. Od p. Józefa Olszew­
skiego otrzymujemy następujące pismo: „Ponieważ akcya 
wyborcza w okręgu miejskim w Samborze zeszła na 
pole częścią brutalnej walki stronnictw (rozbicie osta­
tniego zgromadzenia przez podmieszczan), a częścią na 
pole niesmacznego agitacyjnego domokrążstwa, przeto 
nie mając ochoty ani w jednym ani w drugim kierun- ‘ 
ku współzawodniczyć z kimkolwiek i nie chcąc zanie- i 
dbywać pracy w organizacyi, której się poświęciłem — 
cofam moją kandydaturę. Z głębokiem szacunkiem Jó­
zef Olszewski.

I Strzał do gimnazyum. Prrcd dwoma dniami 
1 donieśliśmy, że do budynku gimnazyum w Tarno- 
: wie ktoś strzelił przez okno. Jak donoszą stam- 
! tąd, policya wykryła, że sprawcą był chłopak od 

rusznikarza Dąbrowskiego, który prawdopodobnie 
polując na wrony, strzelał z flobertu.

Wilki. Z Podwołoczysk donoszą, iż w tamtej­
szej okolicy pojawiły się stada wilków. Posterun­
ki źandarmeryi otrzymały nakaz przestrzegania \ 
ludności przed wilkami, oraz tępienia wilków.

Pojawienie się nowej bandy włamywaczy w
Galicyi. Pomimo ujęcia niemal wszystkich człon- 
ków bandy włamywaczów, na ezele której stał 
Edmund Wasiński Sniegucki, włamania do mie- j 
szkań prywatnych i do sklepów odbywają się w ' 
dalszym ciągu. Wczoraj w nocy we Lwowie do­
konano znowu włamania, tym razem do kantoru 
„Gal. Towarzystwa fabryki papieru w Bielsku11, 
mieszczącego się przy ul. Teatralnej 1. 22. Spraw­
cy .dostali się tam od podwórza otworzywszy drzwi 
do magazynu dobranym kluczem. Z magazynu 
przeszli oni do kantoru, gdzie rozbili nasamprzód 
biurko dyrektora filii, z którego zabrali około 
150 koron, następnie dobrali się do „katarynki" 
t. j. do kasy wertheimowskiej, ale nie rozbili jej, 
gdyż prawdopodobnie spłoszeni musieli opuścić 
kantor.

Lichota i Froń.
Termin rozprawy przeciw Lichocie.

Jak się dowiadujemy, akta sprawy kradzieży 50 
tysięcy koron na szkodę Banku austro-węgierskiego 
zostały już podobno odstąpione prokurateryi państwa. 
Wobec faktu, że cała sprawa została dzięki energicz­
nie a sprytnie prowadzonemu śledztwu policyjnemu w 
zupełności wyjaśnioną, tak dalece, że nawet cała skra­
dziona kwota została odzyskana, słychać, że rozpra­
wa przeciw Lichocie i Froniowi odbędzie się jeszcze 
W tym miesiącu, a Więc może za tydzień.

Froń odstawiony został, jak wiadomo, do aresztów 
sądowych. Do charakterystyki jego dodać należy, że 

jest to człowiek ogromnie skąpy. Na życie wydawał 
dziennie zaledwie po kilka centów, nie palił, nie pił, 
jeden tylko miał nałóg, loteryjny. W domu jego zna­
leziono dwie książeczki Kasy Oszczędności, jednę na 
700, drugą na 400 koron.

Jatki miejskie.
Upragnioną wiadomość przynosimy dzisiaj na­

szym czytelnikom : oto od przyszłego poniedziałku 
rozpoczną w mieście działalność dwie jatki sto­
jące pod kontrolą magistratu i komisyi droży- 
źnianej, mające być regulatorami cen mięsa. Jutro 
pojawi się w tej sprawie następujące obwiesz­
czenie :

Magistrat podaje do publicznej wiadomości, że na 
mocy układu zawartego z dwoma tutejsz. rzeźnikami 
otwarte zostaną z dniem 17 lutego b. r. dla drobnej 
sprzedaży mięsa dwie jatki miejskie: jedna na placu 
św. Ducha, druga na pl. Jabłonowskich.

Sprzedaż mięsa w wspomnianych jatkaeh odbywać 
się będzie na rachunek najmujących je rzeźników, je­
dnakowoż pod koDtrolą Magistratu i po cenach usta­
nowionych przez Magistrat na każdy miesiąc lub w ra­
zie potrzeby 2 razy w miesiącu, z uwzględnieniem cen 
żywego towaru notowanych na centralnej targowicy 
miejskiej.
f Obecnie aż do najbliższej zmiany obowiązują na­
stępujące ceny:

Za 1 Klg.
A. Wołowina.

I. Polędwica.......................................... 1
II. Krzyżówka, zrazówka, rozbef, roz-

bratel, legawka ..... 1
III. Lejsztuk, plecówka, górna sztu­

ka, szponder rozbratlowy . . 1
IV. Mostek, szponder skrajny, kar-

kowina, policzko .... 1

B. Cielęcina.
I. Dych, kotlety............................. 1
II. Łopatka, mostek, karczek . . 1

C. Wieprzowina.
I. Polędwica, kotlety . . . .1

II. Szynka, łopatka, boczek . . 1
III. Słonina................................................ 1
IV. Podgarle, nogi.............................. 1
Waga, tak zw. dokładki przy mięsie wołowem II 

kategoryi (krzyżówka, zrazówka, rozbef, rozbratel, le­
gawka) nie może przenosić 16 prc. wagi sprzedawa­
nego mięsa: n. p. przy kupnie jednego kilograma, 
waga mięsa wynosić może najmniej 84 dkg., a waga 
dokładki najwyżej 16 dkg.

Jako dokładki dodawane być mogą jedynie kości 
szpikowe tego samego bydlęcia.

Do mięsa wołowego I, III i IV kategoryi nie wol­
no dodawać żadnych dokładek.

W obydwu wspomnianych jatkach sprzedawane być 
ma tylko mięso I jakości, t. j. z lepszych wołów, bi­
tych w rzeźni miejskiej w Krakowie. I

Wszelkie zażalenia o przekroczeniu powyższych po­
stanowień kontraktu co do cen, wagi, jakości mięsa, 
oraz dokładek, zgłaszać można ustnie lub pisemnie w 
godzinach urzędowyeh od 9-tej rano do 1-szaj po po­
łudniu do biura aprowizacyjnego Magistratu (now skrzy­
dło Magtu II p. drzwi Nr. 1).

Magistrat stół. król. m. Krakowa, dnia 12 lutego 
1908 r.

K 80 hal.

K 32 hal.

K 12 hal.

K 04 hal.

K 44 hal. 
K 12 hal.

K 44 hal. 
K 20 hal.
K 44 hal.
K — hal.
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ZBRODNIARZ.
Telegram z Foukonoko doniósł wczoraj, że zbro­

dniarz pewien niebezpieczny, pochwycony przez po­
licyę, przewieziony będzie do Koumoto, gdzie po­
niesie karę śmierci. Przyjazd jego miał nastąpić 
dzisiaj, pociągiem o godzinie dwunastej. Więźniowi 
towarzyszył ajent policyjny z Koumoto.

Przed czterema laty, indywiduum to — siły 
niezwykłej, wślizgnąwszy się nocą de jednego z do­
mów przy ulicy Szermierskiej w Tekio, rzucił się 
na przerażonych mieszkańców, skrępował ich i zra­
bował mnóstwo rzeesy wartościowych.

Ścigany z wielką gorliwością, pochwycony zo­
stał w dwadzieścia cztery godzin później, gdy nie 
zdążył osiągnąć jeszcze żadnej korzyści z popeł­
nionej kradeieży.

W drodze do biura policyjnego, przyskoczyw­
szy nagle do ajenta, który go zaaresztował, wyry­
wa mu pałasz, zadaj e nim cięcie śmiertelne, po- 
czem ratuje się ucieczką.

Wszystkie poszukiwania pozostały bez skutku, 
gdy niespodzianie zeszłego tygodnia ajent z Kou­
moto, zwiedzający więzienie w Foukonoko, zdu­
miał się, ujrzawszy wśród pracujących więźniów 
twarz sobie znaną, a której odbicie wyryło się od 
czterech lat głęboko w jego pamięci.

- Któż jest ten człowiek? - zapytał do­
zorcy.

— Skazany za kradzież i zaregestrowany pod 
nazwiskiem Kousabó.

Przystępując wprost do więźnia rzekł mu ajent: 
„Konsabć" nie jest twoje imię. Jesteś mordercą 
Nomousa Teichi...

Przewiezionym będziesz do Koumoto...
Nędznik wyznał prawdę...
Wzburzony tłum zgromadził się w chwili spo­

dziewanego przyjazdu zbrodniarza na stacyi. By­
łem i ja przekonany, że ujrzę manifestację obu­
rzenia, że usłyszę krzyki i przekleństwa.

Ludność Koumoto nie zalicza się do najspokoj­
niejszych — oficera zamordowanego kochano bar­
dzo, a rodzina pozostała po nim znajdowała się 
napewno wśród obecnych.

Sądziłem również, że liczna policya stoi w po­
gotowiu. Pomyliłem się co do wszystkich moich 
przewidzeń l

Pociąg stanął — zwykłe hałaśliwe i tłumne 
ciśnienie się podróżnych, nawoływania roznosicieli 
pism i sprzedających wodę... Parę minut oczeki­
wania i oto okazuje się po drugiej stronie baryery, 
popychany przez agenta, więzień, człowiek wyso­
kiego wzrostu, o minie dzikiej, z głową pochyloną 
i rękami skrępowanemi na plecach.

Obydwaj, agent i więzień, stanęli, tłum zaś, 
żądny widoku, ale milczący, pchał się naprzód.

Agent wówczas zapytał głosem donośnym:
Soughiava San!.. Soughiava O-Kibi jest-że tu 

obecną? „Jestem" — zapiszczała kobieta mała, 
wątła, stojąca koło mnie z dzieckiem, przywiąza­
niu na plecach — przeciskając się wśród wi­
dzów.

Na znak, dany przez oficera, cofnęli się wszy­
scy, a wokoło człowieka skutego i jego konwoju, 
powstała pusta przestrzeń.

W tej przestrzeni, naprzeciw mordercy, matka 
i syn, a wokoło grobowe milczenie.

Nie zwracając się do kobiety, a patrząc wprost 
na dziecko, odezwał się agent: Patrz, mały, czło­
wiek ten uczynił cię sierotą cztery lata temu! 
Nie byłeś jeszcze wówczas na świecie! Jeżeli 
brak ci dziś ojca, któryby cię miłował, dzieło to 
jego... Przypatrz mu się dobrze. I agent, chwy­
ciwszy pod brodę Neumona Teichi, zmusił go do 
podniesienia głowy.

Przypatrz mu się mała dziecino. Nie obawiaj 
się niczego. Jest to widok bolesny, ale wypełnić 
musisz twój obowiązek. Patrz na niego i zapamię­
taj tę chwilę!

Patrzył przez ramię matki biedaczek oczyma 
nieruchomemi, ze zgrozą, ciałko wstrząsały łka­
nia! Łzy popłynęły. Odważnie, posłusznie, przy­
glądał się obliczu spodlonego nędznika.

Oddech zamarł we wszystkich piersiach.
Wtem nagle twarz więźnia skurczyła się, mi­

mo kajdan rzucił się na kolana, słaniając głowę 
w pyle i z okrzykiem wstrząsającym, pełnym ża­
lu i bólu namiętnego. — Przebaczenia! przeba­
czenia! — wołał. — O przebacz dziecino mała.

— Czyn mój nie był czynem nienawiści. Było 
to przerażenie, rozpacz, że zostałem pochwycony, 
cheiałem odzyskać wolność!

— Prawda, jestem przestępcą wielkim! Ach 
jakąż niewypowiedzianą krzywdę wyrządziłem ci, 
dziecino. Śmiercią okupię moją winę, pragnę jej, I 

tej śmierci. Tak, z radością umrę! Ale przedtem 
maleństwo ukochane, błagam o twoje przeba­
czenie.

Łzy spływały po twarzyczce dziecka.
Oficer, podniósłszy zbrodniarza z klęczek, po­

wiódł go wśród tłumu milczącego i rozstępujące- 
go się podwójnym szeregiem, wtem długie, stra­
szne łkanie wstrząsnęło piersią mordercy.

A skoro zbliżył się do mnie dozorca o cerze 
brunatnej, ujrzałem to, co mało ludziom dane jest 
widzieć i czego nie ujrzą napewno już nigdy — 
toeząue się łzy pollcyanta japońskiego.

Tłum rozchodził się powoli, ja zaś zamyśliłem 
się nad tą dziwną moralnością, zawartą w prze­
żyłem widowisku. Sprawiedliwość niewzruszona, 
a jednak współczująca, dobiowolne przyznanie się 
do winy, wywołane wizyą następstw tragicznych 
i bezpośrednich, żal rozpaczliwy, żebrzący jedy­
nie o łaskę przebaczenia, zanim sprawiedliwości 
stanie się zadość.

Ludność wreszcie, jedna z najburzliwszych 
? całego cesarstwa, wzruszona wstydem i żalem 
przestępcy do tego stopnia, że miasto gniewu od­
czuła niezmierną litość nad nieszczęśliwym grze­
sznikiem.

Ale rysem znamiennym tego epizodu, nawskróś 
charakteru wschodniego, to ów zwrot do uczuć 
ojcowskich zbrodniarza, zwrot budzący wyrzuty 
sumienia. To miłość potężna do dzieci, ’ która 
zajmuje tyle miejsca w duszy każdego Japoń­
czyka.

Piwiarnia 
żywiecka 

przy ul. św. Anny 1 3.

ma zaszczyt donieść PT. Publiczności, iż kuchnię prowadzi wyłącznie na świeżem maśle pod kierownictwem 
kuchmistrza odznaczonego dyplomami honorowymi.

Obiad z 3-ecb dań za I koronę!
W abonamencie daleko taniej! Przyjmuje także zamówienia do domów.

Lokal otwarty do godz. 12 w nocy.
Elektryczne oświetlenie. S2. Dzienniki krajowe.



Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na sobotę.

Teatr miejski: „Mąż męczennik11.
Zabawy taneczne: W starym teatrze bal kupców. — 

W „Związku akad.“ kabaret g. 7 w. — W Resursie urz. 
g. 9 w. — W „Ognisku11 Stów, pomocników drukarskich — 
W „Sokole" podg. raut.

Uniwersytet ludowy: „Historya muzyki w Polsce na 
tle współczesnej kultury", wykł. p. B Walewski g. 8 w.

Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Edison g. 8 wiecz. 
Teatr Kineton g. 5, 6’/4 i 8ł/a w-

Nabożeństwo Żałobne za rodaków, poległych w 
roku 1863 pod Miechowem, odprawionem zostanie we 
wtorek dnia 18 bm. o godz. 9 rano w kaplicy Przy­
tuliska weteranów, uczestników powstania w r. 1863 
przy ul. Biskupiej 1. 6.

Grobowiec Wyspiańskiego. W grobie zasłużonych 
na Skałce ukończono już w tych dniach roboty około 
grobowca Stanisława Wyspiańskiego i złożono trumnę 
ze zwłokami w obecności kilku osób. Obecnie idzie o 
wykonanie odpowiedniego sarkofagu. Projekty wypraco­
wali pp.: radca Zawiejski, oraz Bandnrski i Rzym- 
kowski, urzędnicy budownictwa miejskiego. Projekty 
sarkofagu złożyli autorowie w ręce prezydenta miasta.

W sprawie szpitala Bonifratrów w Krakowie.
Jak wiadomo, krakowski konwent Bonifratrów otwo­
rzył w zeszłym roku jubileuszowy szpital im. cesarza 
Franciszka Józefa I. Wewnętrzne wyekwipowanie szpi­
tala i opieka nad chorymi nie pozostawia dzisiaj nic 
do życzenia. Jak ten szpital jest potrzebny, świadczą 
wymownie cyfry: Od 1 stycznia do 21 grudnia 1907 
r. było w nowym szpitalu 1430 chorych leczonych. 
Cyfra zaś pielęgnowania cherych wynosiła 26.473 dni. 
Do ambnlatoryów zgłosiło się przeszło 83 tysiące prze­
chodniów po bezpłatną poradę lekarską i pomoc. Pod 
względem materyalnym, co do utrzymania i dalszej 
egzystencyi tak humanitarnego zakładu jest kwestyą 
pierwszorzędnej wagij doznał jednak konwent zawodu. 
W ciągu ubiegłego roku za sam opal, środki żywności 
i inne konieczne potrzeby okazał się deficyt przeszło 
10.000 kor. Do tego doliczyć jeszcze należy dawny 
dłng 80.000 kor., ciążący na nowym budynku szpital­
nym, który to dług stanowi niepoślednią przeszkodę w 
dalszym rozwoju zakładu. Doszło do tego, że konwent 
nosił się już z zamiarem czasowego zwinięeia oddziału 
chirurgicznege, co jednakże musiałoby wyjść na szko­
dę ludności. Bez dostatecznego poparcia z zewnątrz 
dalsza egzysteucya szpitala jest wprost niemożliwą. 
Z tego powodu więc przełożony konwentu O. Laetus Ber- 
natek wydał sdezwę do społeczeństwa, aby społeczeń­
stwo ze swej strony przez datki i składki przyczyniło 
się do umożliwienia utrzymania szpitala tak potrze­
bnego i takie usługi oddającego uboższej zwłaszcza lu­
dności. Mamy nadzieję, że ten apel O. Bernatka nie 
pozostanie bez echa.

Delegacya majstrów kominiarskich, złożona z 
panów J. Zatorskiego, T. Niedzielskiego i R. Bema, 
była w tych dniach u namiestnika we Lwowie w spra­
wie taryfy kominiarskiej. Namiestnik przyjął delega- 
cyę bardzo życzliwie i przyrzekł poparcie ich sprawy.

Reduta prasy. Niezwykłe zainteresowanie, jakie 
wywołała zapowiedź Reduty prasy, ujawniło się w na­
der licznych zgłoszeniach po zaproszenia. Codziennie 
napływają zgłoszenia i zamówienia miejsc na galeryę, 
nietylko z Krakowa i Galicyi, lecz także i z Królestwa. 
Wydawanie zaproszeń rozpocznie się w przyszłym ty­
godniu. Dalsze zgłoszenia przyjmuje jeszcze sekretarz 
p. Jan Grzywiński w redakcyi „Nowej Reformy" co­
dziennie w godzinach od 12—1 w p< ludnie i od 6—7 
wieczorem.

Komitet w najbliższych dniach ogłosi instrukcye w 
kwestyi strojów, obowiązujących na Reducie prasy.

Ostatnia zabawa taneczna „Ogniska nauczy­
cielskiego" krakowskiego z kotylionem odbędzie się 
w sobotę dnia 22 lutego we własnym lokalu (Rynek 
17). Bilet pojedynczy dla nauczycielstwa i akademi­
ków 1 k., dla osób z poza sfer nauczycielskich 1 k. 
50 h. Po zaproszenia należy się zgłaszać ustDie lub 
listownie (podając dokładnie swój adres) do p. Fr. Cha- 
chlowskiego, Karmelicka 16 I p. Nauczycielstwo ma 
wstęp bez zaproszeń. Początek zabawy o godz. fl-tej 
wiecz. Stroje dla pai spacerowe, dla panów wizytowe. 
Bufet we własnym zarządzie.

Z Koła mleszczańskiega. Zwyczajne walne zgro­
madzenie Koła mieszczańskiego odbędzie się w dniu 18 
marea br. o godzinie 7 wieczór w lokalu własnym przy 
ul. Mikołajskiej 1. 10.

Stan pogody w Krakowie od kilku dni prawie się 
nie zmienił. Podczas gdy ze wschodniej, a nawet z za­
chodniej Galicyi nadchodzą ustawicznie wiadomości o 
śnieżycy, o zaspach śnieżnych itd., u nas śniegu niema 
prawie zupełnie, mamy natomiast odwilż w całem tego 
słowa znaczeniu. Temperatura wynosi stale albo zero, 
albo najwyżej 2 stopnie poniżej zera, dzisiaj mieliśmy 
uawet 2 stopnie ciepła. Wśród tej odwilży daje się 
nam najbardziej we znaki przenikliwy wiatr, który u 
nas od paru dni zagościł na stałe. — Atmosfera taka 
przyczynia się w niemałym stopniu do rozszerzania się 
chorób takich, jak katar i influenca, która się w Kra­
kowie wprost rozpanoszyła. Niema prawie rodziny, 
w którejby ktoś nie był chory na influencę.

Czyszcz«nle rur wodociągowych. W dniach 17, 
18, 19, 20 i 21 lutego, w godzinach popołudniowych 
od 3 —7 wykonane będzie w mieście przepłukiwanie 

rurociągów wodociągowych kolejno w poszczególnych 
dzielnicach w następującym porządku: Dnia 17 lutego 
w części miasta między ulicą Zwierzyniecką, Wiślną, 
Rynkiem do ul. Szewskiej a następnie ulicami: Szew­
ską, Karmelicką do kolei obwodowej i wzdłuż tejże do 
ulicy Zwierzynieckiej.

Dnia 18 lutego w części miasta między planta- 
cyami od ul. Karmelickiej do ul. Lubicz a następnie 
ulicą Pawią, Ogrodową, Warszawską, Szlak i Helzlów 
do kolei obwodowej, wzdłuż tejże do ul. Karmelickiej 
i ul. Karmelicką do plantacyj.

Dnia 19 lutego w śródmieściu, w obrębie planta- 
eyj, z wyłączeniem części przepłukanej w-dniu poprze­
dnim t. j. między ul. Szewską, Rynkiem, Wiślną i 
plantacyami.

Dnia 20 lutego we wschodniej części miasta, mię­
dzy ulicami: Kolejową, Lubicz, Bosaeką, Lubomirskie­
go do granicy miasta, a z drugiej strony od ul. Ko­
lejowej do Grzegórzek.

Dnia 21 lutego w dzielnicy „Wawel", w części 
dzielnicy HI, t. j. między ul. Zwierzyniecką a Wisłą, 
w części dzielnicy VI między ul. Wielopole, św. Gier- 
trudy, św. Sebastyana i Dietlowską, oraz w całej dziel­
nicy VII i VIII.

Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmącenie wody, 
które ustąpi po przepłukaniu rurociągów w powyżej 
wyszczególnionych częściach miasta. Dla powstrzyma­
nia dopływu zmąconej wody do urządzeń wodociągo­
wych, należy przez czas trwania płukania rurociągów 
w odnośnej części miasta, zamknąć dopływ wody do 
realności za pomocą głównego wentyla.

Małoletni operatorzy kieszeni, grasujący zazwy­
czaj wśród targu na Rynku w dnie targowe, stali się 
już istną klątwą szczególnie dla piań. Niema prawie 
jednego dnia targowego w tygodniu, aby policya nie 
przyłapała jednego lub kilku takich małoletnich ope­
ratorów damskich torebek. Doszli oni jednak w kra­
dzeniu pieniędzy z torebek, noszonych zazwyczaj w rę­
ku przez panie, do takiej wprawy, że ich dzisiaj już 
i złapać trudno. Dzisiaj rano jeden z takich małole­
tnich złodziei skradł pani Franciszce Szerokiej z Oświę­
cimia przy kościele N. P. Maryi z torebki ręcznej pu­
gilares z kwotą 9 kor. 20 hal. Sprawcy nie zdołano 
jednak odszukać.

Niebezpieczny włóczęga. Od kilku dni włóczy 
się po Krakowie młody człowiek, który nachodzi go­
spodynie i podając, że wyszedł dopiero ze szpitala, na­
tarczywie domaga się jałmużny. Wczoraj był ten włó­
częga w domu p. Finkelsteinowej, która po jego odej­
ściu zauważyła w kuchni brak 14 koron, które leżały 
na stole. Nie ulega wątpliwości, że pieniądze te skradł 
ów włóczykij. Ostrożnie więc przed nim, panie gospo­
dynie !

Włamanie. Dzisiejszej nocy włamał się nieznany 
sprawca do sklepu p. Bitrenhauta przy ulicy Grodz­
kiej 1. 15 i skradł pugilares z kwotą 52 koron 
i kartką zastawniczą na dwa złote zegarki, męski 
i damski, dalej kilkanaście męskich kapeluszy pluszo­
wych i czapeczek dziecinnych, łącznej wartości około 
50 keron. Za sprawcą śledzi policya.

Aresztowanie włamywaczy. W nocy z dnia 27 
na 28 stycznia br. popełniono w szynku Badera przy 
ulicy Wielopole kradzież z włamaniem. Skradziono 
tam podówczas większą ilość wódek, rumu, kiełbas, 
cukru, trochę drobnej monety z kasy podręcznej i z 
aparatu maszynowego tzw. „Symfonion", oraz rozbito 
aparat tzw. „Hop-hop", ustawiany w ostatniorzędnych 
knajpach dla wyłuskania pieniędzy od naiwnych. Do 
takiego aparats wrzuca się 6-ciocentówkę; jeżeli ta 
5-ciocentówka wpadnie w odpowiednią przegródkę, wy­
latuje z niej marka, za którą wygrywający otrzymują 
dużą szklankę piwa. Naturalnie, że wygrana przypada 
raz na 10 wrzutów. Otóż taki aparat rozbito.

W necy zaś z 12 na 13 bm. włamano się znowu 
do szynku Bernsteina przy ulicy Grzegórzeckiej 1. 20 
i skradzieno tam również mnóstwo wódek, cukru, 3 
klg. czekolady, a nadto cały aparat „Hop-hop" ze 
sklepu wyniesiono. Aparat ten na drugi dzień znale­
ziono na Grzegórzkach rozbity. — Za sprawcami tych 
kradzieży wszczęła policya śledztwo, które nareszcie 
wydało rezultaty. — Ajent policyjny p. Schimsheimer 
aresztował wczoraj 21-letniego Piotra Ogrodnika, któ­
ry, jak się okazało, sam jeden dokonał tych dwóch 
włamań. Ogrodnik wyszedł dopiero w grudniu z Wi­
śnicza, gdzie odsiadywał karę 2-letniego więzienia za 
zbrodnię kradzieży. Skradzione w powyższych dwóch 
sklepach rzeczy odniósł Ogrodnik częścią do niejakiej 
Matejowej na Grzegórzkach, częścią do Pietrończyka 
u którego mieszkał. Jutro zostanie Ogrodnik odstawio­
ny do aresztów sądowych.

Z sali Sądowej. We wczorajszem sprawozdaniu 
z sali sądowej, wskutek pomyłki drukarskiej, opuszczo­
no liczbę przy podaniu lat więzienia, na jakie skaza­
ny został Sobolewski. Sprawca kradzieży z włamaniem 
w kantorze Eibenschiitzów, Sobolewski, skazany został 
■a 6 lat ciężkiego więzienia i zwrot szkody 
42 tysięcy koron p. Eibenschtitzowi. Skazany zastrzegł 
sobie 3 dni do namysłu.

Odpowiedzi redakcyi. WP. 8. W. w N. Sączu. Tekst 
„Wesołej wdówki" po polsku nie wyszedł drukiem. Wyszły 
tylko pewne kuplety z tej operetki w zbiorze kupletów 
z najpiękniejszych operetek układu p. Kiczmana. Otrzymać 
można w każdej lwowskiej i krakowskiej księgami.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: „Mąż męczennik", krot. w 3 akt. P. Vebera 

(nowość,'.

Wielka kradzież w Krakowie.
Ostatnie tygodnie obfitują w Krakowie w senza- 

cyjne wypadki. Niedawno poruszyła całe miasto wia­
domość o rabunku 50.000 koron na Podgórzu, a dzi­
siaj mamy już do zanotowania nową wielką kradzież, 
popełnioną dzisiejszej noey.

Kradzież tę popełniono w sklepie jubilerskim p. 
Holika. . Sklep ten mieści się przy ul. Sławkowskiej 
1. 1, tuż obok Rynku prawie. Dzisiaj rano po otwar­
ciu sklepu, przekonano się, że nieznany sprawca skradł 
wszystkie prawie złote i srebrne zegarki i łańcuszki, 
pozostawił natomiast towary niklowe. Śladów włama­
nia nie znaleziono żadnych. Szkody na razie obliczyć 
niepodobna. Wynosi ona jednak, według dotychczaso­
wych sprawdzeń, przeszło 16.000 koron.

Kradzież popełniona została nadzwyczaj zręcznie. 
Wobec tego, że ani ściany, ani drzwi nie były zupeł­
nie uszkodzone, nasuwa się przypuszczenie, że sprawca 
kradzieży miał dorobiony klucz, którym sobie w nocy 
najspokojniej sklep otworzył, wszedł, mógł się zamknąć 
i dopiero po zaświeceniu lampy najspokojniej sobie po­
wybierać złote i srebrne przedmioty. Musiał to być je­
dnak złodziej fachowy, bo, jak stwierdzono, nie wziął 
ani jednego zegarka niklowego, ani pozłacanego, brał 
tylko samo czyste złoto i srebro.

Policya wszczęła w tej sprawie energiczne śledztwo.

Telegramy „Nowin".
Ruch na kolejach w Galicyi wschodniej.

Lwów. Ruch ogólny przywrócono na szlaku 
Stryj—Chodorów. Na linii Stryj—Tarnopol przy­
wrócono ruch z dniem wczorajszym pociągiem 
Nr. 3313, na szlaku Jarosław—Rawa Ruska po­
ciągiem Nr. 914, na szlaku Sambor—Siarki po­
ciągiem Nr. 2123 i 2128.

Pożegnanie Abrahamowlcza.
Lwów. Dziś o godzinie 11-tej przed południem 

odbyło się w sali Rady powiatowej lwowskiej 
uroczyste pożegnanie Dawida Abrahamowi cza, 
który z powodu zamianowania ministrem dla Ga­
licji, ustąpił ze stanowiska marszałka powiatowe­
go. — Do p. Abrahamowlcza przemówił obecny 
prezes Rady Leopold Baczyński, wręczając mu 
album pamiątkowy wraz z adresem.

Król Manuel II.
Lizbona. Rana na ramieniu króla Mauuela 

zupełnie się zabliźniła. Król ma się dobrze. — 
Wszystkie dzienniki wyrażają zadowolenie z po­
wodu dekretu o ułaskawieniu marynarzy.

Rozruchy w Bombaju.
Bombaj. (B. Reutera). Jak stwierdzono, pod­

czas wczorajszych rozruchów zabito 5 osób a 40 
zraniono, z czego 20 ciężko. Sądzą, że inni jesz­
cze zabici i ranni zostali przez krewnych usunię­
ci. — Dzielnica tubylców jest spokojną i opusz­
czoną. Wojsko biwakowało w ciągu nocy na uli­
cach.

Rozmaitości.
Ohydna zbrodnia. (Do illustracyi tytułowej). — 

Do jakiego stopnia bestyalstwa zdolna jest natura 
ludzi, w ciemnocie i barbarzyństwie pogrążonych, 
świadczy wypadek, jaki zdarzył się w jednem 
z miasteczek węglersko-rumuńskich. — W domu 
robotnika i mieszczanina, nazwiskiem Szigeth, od- 
dawna panowały niesnaski między ojcem a matką 
i synami. Pewnego dnia wściekła megera wraz 
z synami rzuciła się na męża, któ^y wrócił do 
domu pijany, przywiązała go sznurami do deski, 
poczem na pół przytomnego człowieka kazała ze­
zwierzęconym synom wsunąć do rozpalonego pieca 
piekarskiego, gdzie spalił się na węgiel. Ohydna 
zbrodnia wyszła jednak na jaw, be sąsiedzl, któ­
rzy nieraz słyszeli, jak stara megera odgrażała 
się śmiercią mężowi, poczęli Szigetha szukać i zna­
leźli zwęglone kości. Żandarmerj - uwięziła matkę 
z synami, z trudem broniąc ich przed lynchem, są­
siadów.

Proces Sienkiewicza. Rozprawę przeciw Hen­
rykowi Sienkiewiczowi o obrazę honoru, na sku­
tek skargi, wniesionej przez hajdamackich studen­
tów ruskich za pośrednictwem adwokata dra Ro- 
dego, rozpisano na dzień 24 marca w Wiedniu. 
Sienkiewicz tam prsybędzie na rozprawę. Rozpra­
wa odbędzie się przed sądem prsysięgłych

Zbójecka romantyka. Ruiny zamku w Bodzen­
tynie stały się postrachem całej okolicy pod Kiel­
cami. W jednym z lochów zamkowych ukrywa 
się szajka bandytów, która dopuszcza się szeregu 
śmiałych rabunków. W ostatnich dniach obrabo­
wała ona w bodzentyńskich lasach strzelców — 
następnie we wsi • Wzorki w lasach katarzyń- 
skich na leśniczówkę napadła i dokonała rabun­
ku. W tejże miejscowości obrabowała banda kla­
sztor pp. Bernardynek a wreszcie włościanina 
Krawczyka.

Artyści u ministra. Z Wiednia donoszą: De- 
putacya przedstawicieli wszystkich stowarzyszeń 
artystycznych przybyła wczoraj do ministra Ko- 
rytowskiego z prośbą o podwyższenie subwencyi 

państwowej na cele artystyczne do wysokości 1 
miliona koron. (Dziś 300.000 kor.). Minister Ko- 
rytowski wskazał na trudność położenia finanso­
wego, ale przyznał słuszność żądaniom artystów. 
W skład deputacyi im. Stowarzyszenia „Sztuka" 
wchodził prof. Ferdynand Ruszczyć.

Śmierć bandytów. Na polach między Sobieską 
Wolą « Żółkiewską Wolą znaleziono w stercie 
słomy 2 zamarzniętych bandytów. Ubrani byli w 
kosztowne futra, z rabunku pochodzące i mieli 
przy sobie 5.000 rb.

Ślub w cytadeli warszawskiej. Jeden z oskar­
żonych o należenie do stowarzyszenia bandyckie­
go p. n. „Zmowa robotnicza", 20-letni Stanisław 
Łukasik, wyraził przed kilku dniami chęć poślu­
bienia niejakiej Maryi Borowskiej. Na skutek sta­
rań, wszczętych przez obrońcę Łukasika, pom. 
adw. przys. Makowskiego, wyjednany został in- 
dult kościelny, tudzież zezwolenie odnośnej wła­
dzy świeckiej. Ślubu udzielił ksiądz wezwany z 
parafii Najśw. Maryi Panny w obecności obrońcy 
oskarżonego, przedstawicieli żandarmeryi, tudzież 
sądownictwa wojennego. Akt pobłogosławiony zo­
stał w sali, w której odbywało się rozpoznanie 
sprawy „Zmowy robotniczej", w przerwie między 
przemówieniami obrońców. Pan młody, oskarżony 
o udział w krwawym napadzie na kasę przemy­
słowców w Warszawie, został skazany na śmierć. 
Ślub zawarto w celu uprawnienia sytuacyi dzie­
cka przedślubnego.

Przygoda teatralna, jakich mało. Impressario 
Hammerstein, opery Manhattan w Nowym Jorku, 
uzyskał wyrok na aresztowanie tenora Carlo Al- 
baniego o zerwanie kontraktu i stratę 25.000 do­
larów. Właśnie Albanl śpiewał tego wieczora Tru­
badura, gdy agent policyjny zjawił się na scenie. 
Na nic nie zdały się protesty dyrektora i tenora. 
Wszystko, co zdołano uzyskać, było to, że przed­
stawienie mogło dobiedz do końca tylko pod oso- 
bistem czuwaniem agenta na scenie. To też odtąd 
w oczach całej publiczności nie odstępował agent 
od boku artysty, dzieląc z nim wszystkie losy wie­
czoru, wszystkie „wejścia" i „wyjścia" ze sceny. 
W pewnej chwili, gdy Manrico rzucał się w ku­
lisy, agent wietrząc ucieczkę, wyleciał naprzód i 
zaraz wrócił. Publiczność oburzona, początkowo 
sykała i gwizdała; później zaś bawiła się i śmia­
ła do rozpuku. Skończyło się na tem, że po 
przedstawieniu uwolniono śpiewaka za kaucyą 
28.000 dolarów.

Przed laty 150. Dzlwnem zrządzeniem losu od 
czasu ostatniego zamachu na króla portugalskiego 
upłynęło prawie dokładnie 150 lat. Smutny jubi­
leusz 1 Zamach wykonano na króla Józefa, które­
go pierwszy minister Pombal, człowiek energiczny 
1 bezwzględny, posiadał szczególne podobieństwo 
w swem zachowaniu się ze strąconym obecnie dy­
ktatorem Franco. Pombal występował z całą bez­
względnością przeciwko szlachcie i Jezuitom. Za­
mach wykonano 3-go września 1758 r. Król po­
wracał o 11-tej wieczorem z willi swej kochanki, 
hrabiny Ataide, do Lizbony. Na drodze opadło po­
wóz królewski kilku ludBi, z których jeden strze­
lił, raniąc króla lekko. Sprawców zamachu nie 
wykryto. Podejrzenie padło na księcia Aveira, mar­
kiza Tavora i jego żonę, hrabiego Ataide i na 
Jezuitów Malagrida, Aleksandra 1 Mathosa. Do­
wodów nie można było zebrać, mimo to za spra­
wą Pombala wszystkich skazano. Książę Aveiro 
1 jego towarzysze zginęli straszną śmiercią na ko­
le, służącego księcia, który miał strzelać, spalono 
żywcem na stesie, księżnę Tavora ścięto. Majątki 
wszystkich skonfiskowano i nazwiska ieh oddano 
na wieczną hańbę. Malagrida został wydany in­
kwizycji, która uznała go za kacerza i kazała 
spalić na stosie.

Jaka będzie pogoda w soboto?

Pragnua Mińskiej slacyi neelereelegieenej: 
Gallcya zachodnia: Miejscami pochmurno, mierne 
wiatry, łagodnie, zachmurzenie.

NADESŁANE.
za które Redakeya nie klerze odpowiedzialności.

Zagład wedoleczniczy i Jazatoryum 
Dra KUPCZYKA 
2os Krakiw, ul. S« ujskiego 11.

Odznaczenie przemysłowca. Właściciel piekarni 
„Sport" w Krakowie p. Bolesław Broszkiewiez otrzy­
mał na wystawie Spożywczo-kucharskiej w Paryżu naj­
wyższe odznaczenia, mianowicie dyplom honorowy i me­
dal złoty za wystawione pieczywo. Również na wysta­
wie kucharskiej w Wiedniu p. Broszkiewiez uzyskał te 
same odznaczenia: złoty medal i dyplom honor. Od­
znaczenia te chlubnie świadczą o rozwoju znanej kra­
kowskiej firmy.

STEFAN PORĘBSKI dawniej 
Andrzej SCHULTZ 

Kraków, łEŁynelc główny 1. 32.
mdwlenla odwrotnie. — W niedziele 1 święta zamknięte.
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Najnowsza książeczka
do nabożeństwa

DLAINTEUGENCY1
ukazała się nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowsklego

W KRAKOWIE
ulica Sw. Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708.
pod tytułem

W Imię Ojca i,Syna — 
— i Ducha Św. Amen.
Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej 

zebrane modlitwy przez
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW

hr. Szeptycką.
Maleńki format podłużny dwa wyda­
nia : bez obwódek (4 8 centym), w eleg. 
sprawie, cena 2, 3, 4, 5. 6, 7 i 10 K 
z obwódkami stylowemi na każdei 
stronicy (5/10 centym), w eleg. opra­
wie cena 3,4,6, 8,1150,12-50 i 14 K. 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 

franco. 69 b

ZAK[ŁA9 
artyst-kamtenlarski 

I budowlany 
Józefa Kuleszy 
nspraeoiw oznentaraa w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotewyoh 
pomników s piaskowca, 

granitu i marmuru. 
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w miej­

scu i na nrowinnrL 
67 Telefon Nr. 789.

CzuiolailaTOuwska
wyborowa wyrób własny 

poleca
ADAM PIASECKI

Kraków, ul. Długa 10. 
ulica Floryańska 2. Hotel 

 Drezdeński. 68

Proszę się przekonać!
@ Zegar Ate 

(»<« Cylinder) wraz 
z łańcuszkiem tylko 
za K. 3*25

Wysyłam po otrzymaniu zamó­
wienia bez zadatku elegancki, 
trwały, męski kieszonkowy zegarek, 
z dobrym chodem, nakręcany uszkiem 
raz na 36 godzin. Cena zegarka wraz 
z łańouszkiem tylko kor. 3-25. Do 
każdego zegarka dodaje się gwaran- 
cyę na lat 3. Adres: Dom wysyłkowy 
Michała Horowitza, w Krakowie. 
Bogato ilustrowane cenniki z 2.000 
rycin zegarów wszelkiego rodzaju, 
instrumentów muzycznych, przyrzą­
dów optycznych itp. wysyła się na 

żądanie gratis. 182

44 /OS

Oszczędność przedewszystkiem 1

Daje 2°|o rabatu 
w towarach za kupony na 
koron 50-— po potrąceniu 

cukru i soli
handel pod firmą: 

WOJCIECH 

OLSZOWSKI
W KRAKOWIE, 

Mały- Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej, se a

ORSBNE OGŁOSZENIA

pt 4 halerzy od wyraża 
minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.
Iłfyuia peszukuje do praktyki 
HtAUltt dekoracyjno-malarskiej 
Karol Orlecki, Kraków, Garbarska 
1. 12. 216

pomocui($w
handlowych młodych, z działu ko­

rzennego, oraz;
k a s y e r a, zawodowegoHnżyniera 
budowniczego, tudzież cukiernika 
poszukuje „Informator", Kraków ul. 

Wiślna 2. 223

Dwóch
stolarskich czeladzi do robót meblo­

wych przyjmie zaraz stolarnia

JÓZEFA JANCZEGO
w Nowym Targu. 2B4

AGENCI
za stałą płacą i prowizyą zostaną 
przyjęci do sprzedaży bardzo pokn- 
pnego artykułu. Bliższe szczegóły 
udziela Władysław Zubrzycki, 
Podgórze, ul. Wolska i. 1. Skład 

maszyn rolniczych. 227

lat 29> szatyna, dobrej 
tuszy, sierota, z braki 

znajomości, pragnie tą drogą zazna­
jomić się z mężczyzną statecznym 
od 80—50 lat w celu matrymonial­
nym. Zgłoszenia do Administracyi 
„Nowin" pod „Praca". 228

ClflnH spożywczy w najruchliw- 
r*l*'*r  8zej olioy do odstąpienia. 
Półwsie Zwierzyniec 6. 229

I>® sprzedania.
SnaBżl do wyrobu wody sodowej 
npAlAł i napełniania syfonów 
flaszek z lemoniadą i balonów, cał- 
iiem nowy jest tanio do sprzedania 
A. Głownia, Krzeszowice. 230

Marmolad? 
ze świeżyoh i zdrowyeh owoców, 

wyrabianą na sposób angielski 
morelową 8 korom 79
malinową 8 „ ( g .
jabłkową 6 „ ( za 0
mieszaną 5 „ )

w ozdobnem blaszanem wiadrze,
irutto franko do każdej stacyi poczto­

wej wysyła za zaliczką
Parowa Fabryka cukrów 

Brandstaettera we Lwowie.
W Ameryce, Anglii i innych krajach 
lulturaluych marmolada jako stosun- 
towo bardzo tania, a przytem nad­

zwyczaj zdrowa i pożywna, do ohleba 
różnych potraw bywa używaną

Teatr 
kinematograficzny 
został otwarty dn. 19 grudnia 1907 
w Krakowie, Rynek gł. L. 34 

Pałac Spiski I p.
Urządzenie e najnowszym 

komfortem.
Gena Kor. 0 50, 1-, 1’50 
Loża na 5 osób 8 — kor.

Dziennie 3 przedstawienia 
od godz. 5 pop. do 10-tej wiecz. 
W skład programu wokodzą obrany 
mówiące i śpiewające przez arty­

stów opery paryskiej.
Dyrekcya.

80

Bez nauczyciela
bez przygotowania i bez znajomości 

nut może każdy na moim dętym 

AKKORDEOME

grać pieśni do tańca i marsze. Na 
wesela, zabawy i wycieczki bardzo 
się nadające. Instrument ma 10 kla­
wiszy, SOjjtonów, 2 klapy powietrzne
1 kosztujepztuka wraz z samouczkiem 
K 2'50, Bjhztuki K7’—. Akkordeon 
najlepszego gatunku z doskonałymi 
tonami K 3 60. Przesyła za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości c. i k. nadworny dostawca 
HANNS KONRAD 'dom przesyłkowy 
instrumentów muzycznych w Briix 
Nr. 1174 (Czechy). Bogato ilustr. 
główny sennik; z przeszło 3.000 ry­

cinami darmo i opłatnie. 159QOOOOOOOOOOQ 
§ UDZIAŁ ?
2 w bardzo rentownem 0 

* przedsiębiorstwie V 
y w Krakowie do nabycia, — fi

0
 potrzebna gotówka K. 12000. X

Bliższa wiadomość w kance- V 
Q laryi Dra Franciszka Mussila fi 
m. adwokata w Krakowie nrzv T

? Poselska 15

r

Neuhnggasae 11.

M. JAWORNICKI.

a®

prez.

Ogłoszenie Konkursu.
Magistrat stół. m. Krakowa 

ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę miejskiego lekarza na­
czelnego (fizyka miejskiego) w 
Krakowie w VII klasie rangi.

Do posady tej przywiązana 
jest płaca roczna 4800 koron, 
dodatek kwaterowy 1288 Kor. 
prawo po dwóch pięcioleci po 
600 Kor. i jednego trzeeblecia 
w kwocie 400 koron rocznie, 
tudzież prawo do emerytury po 
myśli postanowień statutu eme­
rytalnego dla urzędników gmi­
ny m. Krakowa.

Kandydaci, ubiegający się 
o tę posadę, winni się wykazać 
świadectwem ze złożonego egza­
minu fizykackiego, przepisanego 
rozp. Min. spraw wewn. z 21 
marca 1873 L. 37 Dz. u. p. 
wiekiem nieprzekraczającem 40 
roku życia i nieposzlakowanem 
życiem.

Podania, które nadto obej­
mować winny poparty dowo­
dami opis całej dotychczasowej 
działalności zawodowęj kandy­
data, wnosić należy do Prezy- 
dyum Magistratu m. Krakowa 
w terminie do 25 lutego 1908 
r. włącznie.

Prezydent miasta
Leo.

cias/i tortów, prowadzona pod § 
osobistym zarządem X 

w R. PIECZARKI, w KRAKOWIE, J 

0*  adwokata w Krakowie przy XI*  Poselska 15 J 
ul. Karmelickiej Ł. 15. w 5

OooooooooooO ♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦

Pn«ciwM»acyi
w handlu 203

MICHAŁA NODZEŃSKIEGO
Kraków, Floryańska 40.

Mam zaszczyt donieść PT. Publiczności, iż 
na sezon obecny i karnawałowy zaopatrzyłem mój 
zakład kostyumowy dla teatrów amatorskich i za­
baw kostyumowych i wypożyczam takowe tak 
w mieście jak i na prowincyę po umiarkowanych 
cenach.

Olńptmtatanku
dla dzieci i dorosłych, damskie i męskie są w za­

kładzie do nabycia.

Z poważaniem

Zwracamy niniejszem baczną uwagę na to, 
że niejednokrotnie zalecane bywają różno­

rakie naśladownictwa prawdziwej

SIROLIN
Takie falsyfikaty są często tańsze, aniżeli 
preparat oryginalny, ale nie osiągają nigdy 

jego skuteczności.

Należy przeto każde naśladownictwo odrzucać, a żądać zawswe

Sirolin w oryginalnym opakowaniu „Roche
celemjakutecisnego leczenia

chorób narządów oddechowych, kaszlu, influenzy etc.

Do nabycia za recepty lekarską w aptekach po kor. 4 za flaszką.

[Ilustrowane broszury o „chorobach na tle przeziębienia1 
przesyła się gratis i franko.

PALARNIA KAW?
. pol«M Miętowa

I hurłowato

in>jiW«q«aap. 
aobeMiapMMMi

PIERWSZO BZĘDN Y

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

al. Mikołajska I. 16, (wklep), 
mieszkanie 1.11. Telefon 51.

Dia slezasttiyeb daleko Idące ootępotwa.

Motel ?oW
w Krakawie iii. Horyaaska 42 

(•bek Brany Fieryeisklej) 
poleca pokoje dla przejezdnych 
ze światłem, usługą i opałem cd 

2 K. 40 h. i wyżej. 19 |

Ludwik Rozwadowiez
kostyumer teatru miejskiego

Kraków, ulica Stolarska I. 13, ll-gie piętro.

W.iiwai: Laayaa *»z>aa*<k(,

Zygmunt Ślimakowski
Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki 

poleca

Nowości na Karnawał.
Sklep w niedzielę 1 święta zamknięty. 70

BuSHUdliZD I LUoUolC IZUUZIIB
Są poleca

iHala rybna
H STANISŁAWA. MARKIEWICZA

Kraków, Mały Rynek.

140

NOWOŚĆ I

Męski anker remontoir; 
z portretem K o śoiu'śziii~Mrckiuewić«a“'iub" 
wizerunkami bardzo dobrze idący, wyregulowany 

W 2łr. 1-90. “W
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie mój ilustr. 
katalog zegarków, zegarów, wyrobów jubilerskich 

z chińskiego srebra i towarów muzycznych.
Dom eksportowy. C|Ma Ti-1. Kraków, ulica 

rok zał. 1873. JlHft f 81*  Gertrudy 29/41 i

NOWOŚĆPŁYNNA

Somatose
nąjznakomitszy, 

pobudzający apetyt, 
wzmacniający nerwy 

Środek pokrzepiający 
w słabościach wszelkiego rodzaju.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.
_ _________________________________________________ ____ >5

'i

I

Railikter ■śpiwliMtlay: Uilwlk Inn,itakl. Srak W. Karaiaklaia I K. Walam w Krakawla.

4


